Prenumerata w miejscu kwartal- 
nie złp. 12 — miesięcznie złp. 4. 


Ner pojedynczy gy. 10. ` 


Prenumerata na prowincji-z opłatą 
pocztową złp, 20 kwartalnie. 


i 
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w Warszawie dnia 9 Grudnia 1829 roku we -Srodę. 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
WARSZAWA. — Na ostatnich targach płacono: pszenicę 
16 do 22, żyto-8 do 10, jęczmień 7 do 9, owies 5 do 


52 zł. za korzec. ; 


HAMBURG. — Dnia l grudnia — Obligacje udziałowe 
polskie: p. cassa Żądano 1082, płacono 108$; z dostawą 
na l stycznia Żądano 1094, płacono 109 Mk. za sztukę. 


LONDYN. — Dnia 24 listopada. — Piękna pszenica | 


angielska trzymała się w cenie, w poślednićj nie było 
nie do czynienia. 
także bardzo mały. Jęczmień oddawano l s tanićj w pię- 
knem ziarnie, a 2 do 3-8 w poślednićjszem. Owies któ- 
rego malo -dowieziono, był poszukiwany. 

droźćj płacono. * DYR 

WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
KROLESTWO POLSKIE. i 


= Kommissja województwa Krakowskiego. -- Podaje do pu- 


w dobrach rządowo-górniczych expirują w roku przyszlym 
i są do dalszego jednorocznego wydzierżawienia przez 
plus licytację, a mianowicie: ża, 

W obwodzie Olknskim położone. -- 1) W Dąbrowy i 
na Kopalni Reden cxpirująca z d. ostatnim października 
1850 rokn;--2) W Gołonogu expirująca z d. ostatnim ma- 
ja 1830 r.;-- 5) W Porąbce na Kopalni Nieme z dnicm 
ostatnim maja 1830 roku. 

-W obwodzie Kieleckim położone, expirują z d. ostatnim 
maja 1830 roku. --4) We wsiach Bilczy, Kuby, Bieluku, 
Młyni, Kowali Posławicach. -- 5) Miedziano-gorze i Dą- 
browy. ; ` 


niemniéj wedlug dotychczasowych warunków; w. termi- | 
AAEDNY: karze ; 2 i SSJ ZA TO CRI arada. 

nach: -- 1ćj) Dnia 28. grudnia r. b. od summy zip. g675;-- | pada; 5) Nowe dzieła ; 6) Rozmaitości; 7) Szarada. 

AI ŻE Wyszedł 2gi oddział tańców Chiarynich w teatrze na= 

ciej d. 4 stycznia 1830 od summy złp. 2500;-- Czwartej d.. | 


29-grudni , SAZIDROTE i -| ; : ; 
29 Erpdnia 1829 roku ;- Biątćj d. 51 grudnia 1829 od sum | wrzesniu przerobionych na fortepian, cena zł, 4. 


Drugićj d. 30 grudnia r. b. od summy złp. 4002;-- Trze- 


"my złp. 1801. 


Chęć przeto mających wzięcia w dzierżawę powyższych | j 
js | tatejszym kościele O. O. Kapucynów w kaplicy, gdzie 


propibacji, kommissja wojewódzka wzywa, aby w miejscu 


1 terminie wyżćj oznaczonych, stawili się zaopatrzeni w | 
potrzebną do dzierżaw propinacji kwalifikację i w pienią- | 


dze na vadium wyrównywające w 1 części summy do licy- 
tacji oznaczonćj, nadmieniając, że dozwolone jest kobietom 
dzierzawienie propinacjów w-dobrach rządowych z wyłą- 


Na pszenicę zagraniczn odbyt był f à Ą z w 
l e 5 ky y y Í zadzierĝawienia na lat kilka. — Dalsza wiadomość przy 


Í ulicy Kożlćj Nr. 1824, w dziedzińcu na l piętrze, w kor- 
Í pusie, u tamecznego lokatora. 


Groch szary 2.s-| 


= — 


czeniem starozakonnych obojga płci. -- W Kielcach dnia 21 
listopada 1829. -- Radca stanu prezes, Z/iełogłowski,-= Se- 
kretarz jeneralny, Zamojski, GE 

— Kommissarz fabryk przy kommissji rządowej spraw 
wewnętrznych i policji, — Zawiadamia, iż w dniu 14. gru- 
dnia r. b. o godzinie 10 z rana, odbywać się będzie w 
gmachu po Benońskim.w rynku Nowego Miasta pod Nro. 
1877, licytacja na sprzedaż papieru drukowego około 50 
ryzi za gotowe pieniądze. — W Warszawie dnia 30 listo- 
pada 1829 r. — Zełowski. 


. . . ., a 
— Dobrą ziemskie w wdztwie Sandomierskićm, są do 
sprzedania lub zamiany za dom w Warszawie, albo do 


‘Wiadomości Warszawskie. 
— J. G M. Gesarzewicz , Wielki Xiąże Konstanty wraz 
z dostojną swą małżonką Xiężną Jejmość Łowicką, w pożą- 
danóm zdrowiu wrócił do tutejszej stolicy. 


i Ri i 35 - - i ! |-- Xiąże Lubecki minister skarbu, pozawczoraj wyjechał 
blicznej wiadomości, iż następujące dzierżawy propinacjów | Xią ŻY UDAJ 
A, # 


do Potersburga. 
— Pan Ludwik Zejszner, doktor filozo(ji który uplynio- 
nego lala zwiedzał góry karpackie i w ciągu swojćj po- 


| dróży, wiele uzbierał i sprawdził wiadomości mineralo» 


otrzymał wezwanie na profes= 


gicznych i geologicznych, 
i Ten- 


sora pmineralogji przy uniwersytecie Jagielońskim. 


| że sam uniwersytet wezwać miał na professora filozofji 

|jednego z naszych uczonych, znanego jako pisarza i pro- 

| fessora. 

|-- Numer 40 Motyla z ryciną ostatniej mody paryzkićj, 
i i RZA pi E | zawiera następujące artykuły: 

Licytacja odbędzie się w biórze kommissji węwa Kra- | "4?" SPUJĄ ZY 

kowssiego w izbie seśjonalnćj od samm dotychczasowych | 


1) Listy do dzieci pol- 
skich (list dziesiąty); 2) O towarzystwie na północy ; 
3) Powieści; 4) Kronika wypadków odd. 16 do 29 listo= 
rodowym podczas widowisk akrobatycznych w zeszlym 
— W krótce ukończony zostanie pomnik Jana III. przy 


jest zachowane serce pogromcy Turków pod Wiedniem. 
-- Wyczytawszy w Dz. P. oświadczenie WJP. Xawerego 


| Bronikowskiego, iż w wydaniu G. P. żadnego teraz nie 


ma udziału, mamy sobie za obowiązek przyznać toi donieść z 
í x 


x 


Cn 


naszćj strony: iż tenże W. Xawery Bronikowski, użyty za 
tłómacza przy redakcji G. P., już od dnia 1 października 
b.r., istotnie żadnego w tejże redakcji nie ma udziału. 
-- Jedno z pism tutejszych gniewa się na Gazetę Polską, ale 
nie wiadomo o co: w uniesieniu swojem wydrukowało 
artykuł, w którym między inńemi powiada: +- ,, Gazeta 
Polska nie ma teraz swego zdania, bo umieszcza artykuży 
pana G. M?-- Kończy zas temi słowy: —= Szkoda Gazety 
Polskiej! To pismo miało kiedyś swoje zdanie!” Zaiste, 
' co wnosić o piśmie popisającem się ztakiem zdaniem i jaki 
-> wniosek wyprowadzić z takiego o rzeczach sądzenia? oto: że 
ponieważ wszystkie perjodyczn. 4 sma nasze umieszczają 
` artykuły nadesłane, a nawetodpawiśii i na te artykuły, prze- 
„to wszystkie, nie mają swego z wma. Nie wierzemy te- 
mu: można mićć złe lub dobre, proste lub mylne zdania; 
~ale żadnego... Chybaby przy zapamiętałości, która az do 
podobnych ucieka się środków ` > 
_— Przepraszamy autora artykułu z dewizą : »Zepiej mice 
stu przyjaciół jak jednego nieprzyjaciela « powstają: 
ćego na umieszczone w Nr. 5 Kur. Pól, » Znowu wice | 
trzeba przestrzedz G. P. ażeby się poprawiła; « że ta- 
kowego, jakkolwiek w obronie G, P. napisanego, nie mos 
Żemy w piśmie naszćm umieścić. 
Chociaż processa i zatrudnienia gospodarskie 
=nie dozwoliły mi zajmować się należycie postrzeżenia- 
nii meteorologicznemi,* stosując się jedaak do niojego 
oświadczenia, przeszłego lata- w Nro 240 Gazety Pol- 
skićj ogłoszonego , nie mogę znieść, iżbym przepowia-: 
dań moich, przynajmnićj do końca b.'r., szanownćj pu- 
bliczności nie.udzielił, Podług moich postrzeżeń (acz nie- 


dostatecznych), do dnia 11 b. m. panować będą dosyć czę- 


ste burze i słoty, lecz w krajach ciepłejszych niżeli jest | 


królestwo Polskie, w naszym zaś kraju spodziewać się po: 
trzeba znacznego zwolnienia meozów, miejscami też śnie- 
gu. Od 12 grudnia do 8 stycznia panować będą mrozy, 
powictrze będzie spokojne, zwłaszcza od 13 do 19 gru- 
dnia. Gdyby w tych' siedmiu dniach niepowiększyły się 
mrozy, nie byłoby powodu do lękania się ostrćj zimy. 

< Ośmielam się przytóm upraszać szanownych redaktorów pism 
perjodycznych, ażeby pod mojćm imieniem cudzych prze- 
powiadań uie chcieli umieszczać; równie też światlćj publi- 
czności, ażeby nie mniemała, iż to wszystko, co się tylko w 
, pismach publiczych o odmianach powietrza głosi, dziełem 
jest mojóm. ć L,.,..I Meteorolog wiejski. 

(Nadesłane). +- Teatr Narodowy. -- Szóste, siódme 
ósme i dziewiąte przedstawienie Chłopa miljonowego. 

Ta sztuka ciągle się publiczności podoba. Wszystkie 
nieledwie loże są na kilka wystawień naprzód zamówione 
1 sala za każdym razem pelna widzów. gy, 

Była już mowa w Gazecie Polskiej (w Nro 323 ) o do- 
brćój grze pana Zdanowieza, pauny Zuczkowskićj i pana 

Nowakowskiego. „Dodać tu jeszcze należy wzmiaukę o pa- 
nn Damse, który jakto powszechnie mówią, jest razem 
tłómaczem Chłopa miljonowego; ten aktor dobrém odda- 
niem, roli kamerdynera, nie mało się do pomyślności sztuki 
przykłada. Nie powinnismy także zapominać o dobrćj grze 
pant Aszpergerowćj która ożywia i podnosi swoim talen- 
“tem w téj sztuce rulę jenjusza młodości. Jakiś niewcze=, 
sny krytyk umieścit w Dzienniku Powszechnym swoje 
uwagi nad wiekiem tćj aktorki: nie będziemy stawać w 
obronie metryki pani Aszpergerowćj: lata są dobrodziej- 
stvom Opatrzności i nie należy z nich żartować. Ale pra-. 
wda także jest, iż pani Aszpergerowa może bezpiecznie. 
grać młodość, osobliwie tak dojrzałego chłopka jakim jest 
Fortunatus: a największa zaś prawda jest w tém, że lata z 
talentem nie mają nie wspólnego. Panna Mars ma lat z 


r 


górą pięćdziesiąt, a grywa w Paryżu piętnastoletnie pa- 


= x b A 2: ` 
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nienki i do zachwycenia: przyczyna zaś jest, że, oprócz” 
wrodzonćj zdolności, potrzebne jest doświadczenie talento- 
wi, którego niezawsze młodość posiada. * 

Lecz dosyć o tém: zastanówmy się nad powodami któ- 
re mićć mógł Teatr Narodowy do wystawienia Chłopa- 
midjonowego. Słyszeliśmy mówiących: czemu to dyrekcja 
nie podjęła dla dobréj sztaki tych wydatków, których nie 
szczędziła dla złćj? -- Zapewne, zjedućj strony słuszna u- 
waga, a to tymbardzićj, że mamy dosyć jeszcze znakomi- 
tych talentów do utrzywania dobrćj trajedji i dobrćj ko= 
medji. Wprawdzie nienbłagana śmierć wyrwała naszemu 
uwielbieniu nienagrodzonego Źołkowskiega;  wiecznćj 
wdzięczności światłych Polaków godny Bogusławski, nie 
żyje; lecz dopóki jeszcze możemy się cieszyć posiadaniem 
takich aktorów jak pani Ledóchowska, pan Kudlicz, pan 
Szymanowski, panna Zuczkowska, pan Werowski, Zda- 
nowicz i Nowakowski, dópóty o scenie narodowćj pową- 
tpiewać nie należy. Ale przypuśćmy, że dyrekcja wystawiła 
z całym przepychem okazałości jednę z tych sztuk klassy- 
cznych , godną współubiegania najpierwszych naszych ar- 
tystów, i że nie szczędziła na nią zadnego wydatku, jakiż 
byłby z tego skutek? Oto żaden; bo liczba tych prawdzi- 
wych znawców i miłośników sztuk klassycznych jest bar= 
dzo mała u nas, i codzień się umniejsza. Są to powiększćj. 
części ludzie przeszłego wieku, którzy bardzićj kominka niz 
teatru pilnują. Całe nówe pokolenie jest: wychowane po- 
dług zasad zupełnie odmiennych, i nie lubi uczęszczać na. 
sztuki które są jednak ozdobą naszego teatru. Oprócz te= 
go, jest w Warszawie znaczna liczba mieszkańców, którzy \ 


ciało spoić? Qto uciec się pod powagę 


o 
30. 


się to zrazu wyd 
jéj powchałę, nie tak układem grzeszy jak rac 
naniem. Allegorja Lakrymogy i jej dworu, 
do prawdy- podobną jak allegorja Merkurego 
Amfitejonie. 7 


Tylko że Molijer, prowadząc rozmowę mig- 
dzy Merkurym a Nocą, wystawił nam najpieknićjsze va j 
ry komiczności i dowcipu, gdy przeciwnie dowcip na 


X 
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ziemskich istot w Chłopie miijonowym jest nieco pośle- 
dniejszego rodzaju. Cała więc różnica jakieśmy już mó- 
wili, jest na stylu i wykonaniu. > > | 

- Ogólnie biorąc, Chłop miijonowy jest bardzićj kome- 
dją niż drammatem. Nieznajoiność chłopków spanoszo- 
nych, ich przywary i śmieszności, będą zawsże niewyczer- 

anćmj zródłem bogactwa dla sceny komicznćj; widziemy 
wiele sztuk dobrego rodzaju na tę formę urządzonych, To 
pewna Że bankructwo moralne i majątkowe Chłopa mi- 
Zjonowego odbywa się zapomocą czarodziejstwa: lecz myśl 
jest nader pocieszna. Ludzie świetli, obdarzeni gustem, 
smakować zawsze będą w tych igraszkach dowcipu, bo trze- 
ba tu powiedzieć, Że nadziemskie istoty postanowiły zro- 
bić sobie Żart a Chłopa miljonowego iw końcu sztuki 
pokazuje się, Że go porządnie, jak mówi - przysłowie w 
pole wywiedły. Molier byłby z tego pomysłu „arcydzie- 
ło utworzył: nawet zdaniem  naszćm coś. podo: 
bnego ten wielki mistrz przedstawił w sztuce pod tytu- 


ł 


dem: Mieszczanin Szlachcic, wyjąwszy ¿źe tam rzecz 
; BEE, 5 
odbywa się naturalnym sposobem, że rozwiązanie nie koń- 


czy się na bankructwie, i.że mistyfikacja jest delikatnićj- 
sza „ tego powodu, Że jeniuszem wesołości jestsam zięć 
mieszczanina. ; 

— Wczoraj zimna stopni 15, — Dziś stopni 13. 


ROSSJA -- Z Tiflis d. 17 paźdz.--Ostatnia extrapoczta przy- 
wiozła nam pożądaną o pokoju wiadomość, która wszystkich 
mieszkańców Kankazkićj krainy prawdziwą przejeła radością 
Wojna z Turcją azjatycką, nabawiła spokojnych mieszkań- 
ców naszych nowym niepokojem, bo jakkolwiek świetne 
czyny wojska rossyjskiego.zabezpieczały nas przeciwko nie- 
przyjacielskim'zagonom, zawsze przecież byłiśmy-zagroże- 
nipowietrzem, niebezpiecznićjszóm daleko ad najzaciętsze- 
go nawet nieprzyjaciela. Cierpienia i niedola którym w 
dawniejszych wojnach z Turkami mieszkańcy tutejsi po- 
dlegli, są jeszcze w świeżćj wszystkich pamięci i nieprę- 
dko z nićj wygladzić się dadzą, a przyjęte powszechnie ja- 
koaxomia, zadanie: „że gdy wojna jest z "Turcją , mamy 
tymsamym i zarazę w Gruzji”, rozszerzało bojaźń i po- 
strach szczególnićj między mieszkańcami Tyflis. Bo w rze- 
czysamćj, nie mogło być wolne od podobnćj obawy mia- 
sto ludne; zacieśniońe azjatyckiemi chatami, w których 
przemieszkując liczne rodziny w nieschludności, zapewnia- 
ją szerokie pole dla zarazy morowćj. Jak ogień. który 
wiatrem pędzony , ż nieporównaną szybkością ndziela się 
dachom słomianym, niemnićj. prędko byłaby się szerzyła 
zaraza zdoma do domu i byłaby wytępiła wszystkich, gdy- 
 bynchowaj Boże, najmniejszy jćj zaród dostał się do miasta. 
Aleniezmordowana czynność i baczenie rządu, ochroniło nas 
od tćj plagi; jeżeli zaś w prowincjach nowo-nabytych i 
jeszcze nieuorganizowanych objawiła się na „niektórych 
miejscach, przeszkodzić temu było jistotnóm niepodobień- 
stwem. Po zdobyciu Karsu, dało się powietrze uczuć na- 
wet w głównćj kwaterze, przezco świetne czyny wojska 
rossyjskiego na czas niejaki przerwane zostaly; ale dziel- 
ne i roztropnie użyte środki usunęły i wykorzeniły złe 
w pierwszym jego zarodzie. Teraz, gdy zawarte z Persją 
i Turcją traktaty nadały obszerniejszą rozległość granicom 
- naszym , zabezpieczone są dostatecznie kraje, które odtąd 
pod panowaniem Rossji, błogich skutków pokoju używać 
będą. Może, oprócz tego, już niedałcki jest i teu czas, 
w którym zaprzestaną dzikie Kaukazu hordy, czychać z zwie- 


rzęcą okrutnością na zdobycze swoje. Posiadanie Anapy 1 | 


Achalcyku zbliży nas bezwątpienia do tak pąządanćj chwi- 


uczniów, 


e : | >. 0 BRO 


li. Wić każdy, jak silną podporę ufracily lady Kaukazu > 


przez odpadnięcie Anapy i jak wielkie korzyści zyskała lu- 


dzkość przez żniszczenie ochydnego ich targowiska na nic- 
wolników. A lubo, ten tylko potrafi z prawdziwą grun- 
townością ocenićj korzyści jakie z posiądaniaj Achaleyka na 
kraj tutćjszy spłyną, kto sam'w Gruzji przemieszkiwał z 
wszelako, da dostateczne przekonanie o nich, przypomnie= 
nie w tém miejscu napaści dopełnionćj przed 15 laty pod 
samemi prawie bramami miasta Tyflis, na bezbronną wió- 
skę o 2 tylko wiorsty od niego odległą, w któréj groma* 
da Lesghierów od Achalcyku przybyła, bezbronnych mie* 
szkańców w pień wycięła; i siedziby tychże zamieniła w 
gruzy, świadczące dotąd o tem barbarzyństwie. Już teraz - 
nie hódie więcej tego, i spokojni mieszkańcy Ahalcyku 
mogą w bezpieczeństwie trudnić się uprawą roli swojćj. 


i 
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FRANCJA — Z powodu, że policja zakazała roznosze= 
niai obwoływania gazet po ulicy, zjawił się nowy Dzien= 
nik p. t. Arleguin Afficheur, który bezpłatnie wydawa. 
ny będzie, i zamierza opędzić koszia druku i wydania, do- 
chodem za obwieszczenia. ED 

— Akademja nauk obrała w miejsce zmarłego pana Da- 
ru, członkiem swoim jenerala Rogniat. 

— Hrabina Villaflor opuściła Francję, udając się przez 
Ostende do wyspy M > > > 

— Dwugłowna Riliai Krystyna umorłard. 20 b. m. Słab- 
sza jéj połowa to jest Ritta, była od niejakiego już czasu 
cierpiąca, gdy tymczasem Krystyna przy zupeľném zo- 
stawała zdrowiu,i aż do zgonu śwćj siostry Rilty była 
wesoła i raźna, Wchwili gdy tamta zakończyła Życie, ta 
słabnąć zaczęła i ledwie o kilka minut przeżyła ją. W kil» 
ka dni, to jest 24, w obecności właściwych uczonych, 
otworzono zwłoki; płucą znaleziono zdrowe i zupełnie 
regularnie ukszłałcone; prawa strona płac. Ritly i le- 
wa Krystyny, były w ukształceniu się swojóm wstnzy= 
mane iziąd wąźsze, aniżeli inne. Pojedyńcza błonka 
serca, które tak były z sobą splątane iż za życia poru 
szenia ich koniecznie musiały być z sobą w związku. Na- 
rzędzia trawiące, aż do kątnćj kiszki, były. podwój- 
ne, odtąd do dołu pojedyńcze. Obydwie wątroby 
były z sobą złączone, także i póchwa była pod- 
wójna. Zresztą pan George'St. Hillaive zajęty jest dokła» 
dną anatomią tego dla umiejetności ważnego jestestwa, 
Na jaką chorobę” umarła Ritta, dotąd nie można było 
wyśledzić. Anglicy chcieli za znaczną summę nabyć te 
zwłoki, lecz policja odmówiła im tego. 


NIEMCY. — Od Elby, d. 27 listopada. — Zapewnia» 
ją, Że stany xiężtwa Brunszwickiego upomną się wzglęs= 
dem pód.tku osobistego, który jest nadzwyczajnie ucią- 
źliwym. Na ten podatek przyzwoliły dawnićj stany na lat trzy, 
dłuższe więc wybieranie onego, aż dotąd było przeciwne 
ustawom. 

— Od Menu d. 26 listopada. — Król Bawarski nie wya 
chodzi jeszcze z pokoju, ale znacznie jest już zdrowszy, 
ból z nogi ustępuje coraz więcćj. r ; 
— Nauniwersytecie w Monachium, już 1700 zapisanych jest 
Zapisywanie trwa do połowy grudnia, sądzą 
więc Że niemało jeszcze przybędzie. 3 
— W drugićj izbie stanów W. xięztwa Heskiego, de 
wani Hoffmann i Arank 
ności druku. 


patós 
„ podali wniosek tyczący się wol- 


: (HB) 


i 

Że iż jest w górach Alpejskich. Wreszcie, młodzieńcowi 
; ; A ARR 

który Żyje w urojonym świecie, mało na co przydać się 

może wiadomość topograficzna o pobycie jego osoby na 


"NIDERLANDY. — Żona pewnego piekarza w Sluis, po- | 
wiła trzy córki: piórwsza urodziła się dnia 15 b. m. ra~] 
uo, druga d, 16 w nocy, a trzecia w godzinę później, ale 
nieżywa, Wszystkie trzy były jak zwyczajne płody zu- | ziemi. Wacław służący Edmunda, postrzegł iż się panu 
pełnie wyksziałcone; dwie starsze są przy dobrém | jego w głowie pokręciło i napisał list do Augusta opie- 
AON | kuna Edmunda, ażeby ezćmprędzćj z Polski przyjeżdżał. 
SZWAJCARIA. -- Dnia 25 listopada. -- Na granicy między | Naszćm zdaniem , trzędź By SOMA ko. 
Kantonem Gryzonów i Tessin, na równinie Calauca, po- į z publicznych fizyków, ażeby Edmundowi krew puścił; 
kazało się raptownie dnia 3 b. m. z pewnćj góry kitka no- lecz dobry i wierny sługa zapewne nie sądził, ażeby jego 
wych źródeł, których największe, zaledwie wiadro wody | pan byt tak niebezpiecznie chorym. 
do ze maa: „SĘ WRA Ry ana | Edmund mógł się był jeszcze innym sposobem rato- 
A 3 éj, były i oag. PEN AT AE E R a 
jednak AORA Eere do Pama i i zagęszczenia a tak į Z PRA A miee d piękności, któ- 
dalece, że wszystkie ryby które nie zdążyły dopłynąć do | > iS łu ; e Edmund nie chciał SIR 

Lago magiore, wyzdychały. Lud pospolity przypisuje to | miłością, jak mów! recenzent, poniżyć, i uchodził przed 

wydarzenie grzechom mieszkańców doliny, filozofom i; kochanką w góry albo uciekał w nocy na cmentarze, gdzie - 

węglarzom (carbonari); sposobem naukowym nie docieczo- | mu najinilćj było przesiadywać.. Julja wszędzie go ści: 
no jeszcze składu tćj wody. - : «| gala, to powiększało jego melancholję. Nareszcie, nie 
; REX RE ASN ć | mogąc wytrzymać, kazał sobie podać szklankę wody, 
S wsypał do nićj proszek i przeniósł się do: wieczności. . 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. i 
Kilka uwag nad recenzją drammalu Edmund, przez Ste- | Wacław uman takže, chociaż ten przynajmnićj nie miał 
Jana Witwiekiego w Nro 307 Dziennika Powszechnego. | żadnego zapału do manki Wierny sługa , jak mówi re- 
(Nadesłane). | cenzent, wywrócił się na ciało pana swojego. Oba zgi» 
Doktorzy, ci Zwłaszcza którzy porobili majątki, utrzy- | ngli ; 
mują, że jest daleko więcój teraz chorób niżeli ich da- | Lecz wreszcie dajmy wieczny pokój ich cieniom, aza- 
wnićj bywało. Baron Dupuytren oprócz chorób „nowo | staaówmy się nad sposobem myślenia i smakiem recens 
przechrzconych, naliczył 68 takich, które jeszcze nie by- | zenta. j 
ły znane na początku wieku ośmnastego. > 0 
R Jeszczeby to niczóm było, gdyby to było wszystko ; f 
ale świat robi codzień nowe postępy w cywilizacji, zkąd 
powstają nowe choroby. W Dzienniku Powszechnym jest 
wzmianka o jednćj osobliwszćj chorobie, która dotąd przy: 
najminićj nie trapila jeszcze nigdy ludzkości, Edmund 
rodem Polak, młodzieniec pełen najpiękniejszych nadziei, | 
słowem bohatyr drammatycznego romansu, dostawszy Za- 
pału do nauk, nagle Życie zakończył. 
To nieszczęsne zdarzenie, jest osobliwszym fenamenem 
"w dziejach świata. Trudno bowiem pojąć, ażeby dwie tak 
przeciwne słabości mogły się z sobą komunikować, jakie- | 
mi są zapał i melancholja: tymczasem recenzent Dz. P. | 
wyraźnie nam to-donosi. Zapał do nauk, mówi, robi | Życia. BE : 
go (to jest Edmunda) z każdym dniem większym melan- | Równie piękne miejsca, mówi recenzent, są na karcie 
cholikiem; A nie można wątpić, że recenzent mówi to cof 112, 128, 132 i innych. 
czytał. : , Tak, to wszystko jest bardzo piękne i traiczne; lecz 
Trudno także pojąć do jakich to nauk zapał rodzi zgadzamy się z recenzentem, Że są niektóre w tém dzie- 
melancholję; bo zapewne nie do tych starodawnych, po- | le uchybienia, i że wielu czytelników nie zaostrzą cie ka- 
ezciwych nauk, o których QCycero wzmiankuje: Że są Ży- | wości i nie będą z natężeniem śpieszyć do końca xiąż ki. 
wiotem młodości, pociechą starych, przydatne w podróży, Słyszeliśmy więcej: kilku xięgarzy Żaliło się, iż publiczność 
w domu i na kaźdem miejscu. jest dotąd bardzo obojętna na to dzieło. - Wrzeczy samej, 
Jakkolwiek bąć, stało” się: biedny Edmund nie Żyje. publiczność jest bardzo niewdzięczna, gdyż jak mówi ře- 
Mtodzieży, jeżeli chcesz być użyteczną krajowi, nie bierz | cenzent, Edmund jest napisany w jéj guście, powinien był 
się z zapałem do takich nauk, od których można dostać | więc być przyjęty z zapałem, Wprawdzie powiedział re- 
czarnćj melancholji, Niech krótkie i stroskane dni Ed- 
` munda sloją ci zawsze przed oczyma: bierz przykład zj. 
togo młodzieńca i unikaj wod które on popełnił. Nie- 
szczęśliwy! od dzieciństwa zaraz powziął wstręt od wszel- | 
kich prawideł poezji i wymowy, obrzydził sobie świat na 
którym go Pan Bóg stworzył, uroi! jakieś wyobrażenia, 
które sam niewidzialnym światem nazywał, oderwał: się od 
zmysłów, i tym sposobem, jak mówi recenzent, swój byt 
w sprzeczności ze swoim duchem postawił. : 
Edmunda obłąkanie jest tak wielkie, że istotnie sam 
nie wie gdzie się znajdnje; autor wnosi tylko, że być mo- 


Do charakteru Edmunda, mówi recenzent malo codo- = 
dać można. Nam się zdaje Że wcale nic nie trzeba doda. 
wać, Całowiek, który z przywiązania do nauk Życie so- 
bie odbiera, jest skończonym warjatem. Możnaby go chy- 
ba zrobić upiorem, ażeby się kochał po śmierci w tćj sa» 
mój Julji, którćj nie chciał za Życia. Nie byłoby to wre- 
szcie nic nadzwyczajnego. Wszakże już do tej osobliwszćj | 
myśli, dostarczył nam wzoru pan d'Arlincourt. iz: 

Recenzent napawa się pięknością stylu i przytacza z 
| niego wyjątki, w których lampa grobowa i prochy niebo. 
szczyków, i tysiące lat zapadłych, i jedno westchnienie, 
pierwsze miejsce zajmują; a z czego wszystkiego to-w yni- 
ka, że Edmund na grobie tylu wielkości wstydził się 


przyznam się, nie mam tyle zapału d» nauk, iżbym hci: ¥ dla ; 

nich umierać; i nie jeden będzie zapewne mojego zdania. 
4 ca ZE 

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś komedjo-opera: Schre- 

tarz i Kucharz. Po niej nastąpi komedja: „Niezgody Do. 

mowe. Zakończy widowisko /krotofila ze spiewkami: Sto- 

miany Człowiek czyli Teatr w Sochaczewie. 
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